Rok XIII. 


aloha 
PRENUMERATA 


W MIEJSCU; 

rocznie, s + + тя, З. kop, — 
półroczale, . . rs. 1 kop. 50 
kwartalnie . + та, — kop. 76 


Cena pojedyńczego numeru 
kop. 10. 


Z PRZESYŁEK 


rocznie « te. 4 kop. 40 
półrocznie. rs. 2 kop. 20 
kwartalnie  ; rs. 1 kop. 10 


v 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelsona 
Redakcyja, 


obok Magistratu. — Ogłoszenia przymują : 


księgarnie, oraz po zagranicami guberni 


„Rajchman i Krendler" w Warszawie, 


Petroków, dnia 18 (30) Sierpnia 1885 r. 


TYDZIEŃ 


obiedwie 
i w Będzinie 

wyłącznie agentura | w Brzezinach 

w Dąbrowie 


Nr. 35. 
їз == ==) 
| OGŁOSZENIA, 


за 1 razowe ро kop, 7 za wiersz 
petitu lub za jego miejsce, 
за 2—6 razowe ро kop. 4 za 


wiersz, 

24 7—10 razowe po kopi 8 xa 
CENA OGŁOSZEŃ 

na pierwszej str. podwójna. 

Reklamy po 10 к. za w. petitu, 


Cena ogłoszeń zagranicznych pó 
Кор, od wierszu. 


— NE 


Prenumeratę przyjmują Biuro Redakcyi i obie księgarnie, W Częstochowie 
„Nowa księgarnia” —prócz tego, 
w Częstochowie W Gasztecki. 
„ Janiszewski Stan. 
7 Krzemieniewski Jul.| w Radomsku „ Ruszkowski Erazm, 
1 Tomaszewski J. 


W. Grass. 
„ Janiszewski Leopold, 


w Łasku 
w Łodzi 


w Rawie „ Szawłodziiski, 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


Osoby potrzebujące wykładu wszelkich 
przedmiotów klasycznych i realnych, 
korepetycyj,owazmuzyki— rucząskta- 
dać oferty w księgarni W-go Jędrzejewicza 
lub u kandydata praw ZŁ. Budkiewi- 
cza, przy ulicy Odeskiej, dom W-go Kar- 
lińskiego. 


(2—1) 
p 


) 
Powieść Elizy Orzeszkowej 4 


MARTA. 


wyszła z druku nakładem 8. Lewenthala, ja- 
ko tom 19-1у taniego zbiorowego wydani 
dzieł tej sławnej Autorki i jest do nabycia 


Przełożony. Prosimna- 
zyjum klasycznego pry- 
watnego w Miechowie, 
niniejszem zawiadamia, iż egzamina wstępne 


do klasy I-ej, II-ej i Шеј 
dnia 5 (17) sierpnia r. b. 


CZYTELNIA 
POLSKA i FRANCUZKA 


przy księgarni 
M, RAWICZ 
w „Petrokowie”, 


została znacznie powiększona i w najnowsze dzieła 
zaopatrzona, Przy пів) urządzony został dział dla 
dzieci i młodzieży od lat 6-u do іб-ц, Katalogi dru- 
kowane można nabyć w księgarni ро kop. 15. 
Abonament miesięczny 60 kop., roczny rs. 6, pół- 
roczny 3 rs, Dzieci i młodzież płacą 4 rs, rocznie, 
2 półrocznie, Każdy roczny abonent otrzymuje 
premium, które wybrać może ze stu przedsta- 
wionych sobie olejodrów wartości około 100 rubli, 
Prócz tego dwa oryginalne obrazy wartości od 60— 
70 rubli, jeden wielki olejodruk w pięknych złaco- 
nych ramach wartości 30 rubli, mapę poglądową 
Królestwa Polskiego wartości 15 mbli i album war- 
tości 15 rs, wogóle eztery premiją, wartości 130 rs. 
administracyja księgarni przeznacza do rozlosowania 
między roeznych abonentów, jeśli licza ich dojdzie 
do stu osób. Każdy abonent roczny otrzyma dla 
kontroli numer porządkowy. Wadium oznacza się 
w ilości jednego rubla od tomu, jeśli cena ostatniego 
nie jest wyższa. (2—1) 


rozpoczęły się 
(8—1) 


Przy zbliżającej się porze ogólnego powrotu 2 lete 
nich wycieczek, mam zaszezyt przypomnieć Szanow- 
nej Publiczności, istniejącą już od roku w domu 
Flatau (dawniej Wolgemuta) obok placu Ma- 
ryjskiego na Moskiewskiej ulicy moją 


SZWAŁNIĘ ЕШ? 
męzkiej, damskiej idziecinnej 


roboty poręczam. 
(3—1) Z. Grabowska. 


Niżej podpisany, mając za sobą kilkadzie- 
siąt lat pracy nauczycielskiej w zakładach nauko- 
wych publicznych — przy odpowiednim lokalu, sto- 
sownym nadzorze i troskliwej opiece, przyjmuje 
uczniów na stancyję po cenie nader 
umiarkowanej, o czem ma honor zawiadomić 
rodziców i opiekunów L. Rzeczniowski, 

(4—3) 1. profesor gimn, w Petrokowie, 


Sklep galanteryjny 
z zupeliem urządzeniem i towarem w. m, Petrokowie 


do odstąpienia w każdym czasie. Wiadomość 
bliższa w księgarni M. Rawicz w „Petrokowie.” 
( 


W, przejściu е Moskiewską i Я 
ryński do kościoła Farnego, we czwartek d. 20 b.m. 


zgukiony został damski ZEGAREK 


złoty. z takąż lewizką. Łaskawy znalazca zechce 
złożyć go za stosownym wynagrodzeniem, pod adre- 


веш: К. SŁOWIKOWSKA, 


dom р. Widery za koleją, 


(2—2) 


BEBO SoSo SooSo 
ф Man honor zawiadomić, że na składzie u mnie @) 
ф znajdują się obecnie wyborowe gatunki ф 
Żyta do siewu—nianowicie: 

ф Campino ф 
i FProbcoszczowskie ( 

po cenie rubli sześć za korzee wagi 230 funt. p 

ф 9 Antoni Chotkowski.  ф 


z Dominium Rembieszów, 
@е»е-е-еое-е-е-есесе-езеоесесечы 


Zamówienia na pszenicę 


SANDOMERKĘ 


przyjmuje dominium Wilkoszewice przy stacyi 
dr. ż. w. w. Gorzkowice. Próbka w Redakcji. 
Odstawa do 1-go września, Села korea funtów 240 
z workiem rs. dziesięć loco Gorzkowice. Na żą- 
danie odbiorców pszenica może być wyekspedj 

ną, a fracht przesłany pocztą. ( 


Portrety kredkowe 


z natury lub fotografii zamawiać można w Petrokowie 
w domu W. Kamoekiego ЖЕ piętro. (4—4) 


RODZICOM 


ru nauce. 


(Woktończenie—patrz N 34), 

Podobnie i grożby nie powinny towa- 
rzyszyć rozkazom; bo naprzód, są objawem 
przegranej rodziców, a powtóre, często 
udzielane są bez dostatecznego zastanowie- 
nia—więc s} niewykonalne, oraz nasuwają 
myśl, iż dziecię może inaczej postąpić, niż 
mu zalecono. Niewłaściwie czynią rodzice, 
odzywający się w ten sposób do dziecka: 
„Jeśli nie będziesz posłuszny, nie pójdziesz 
do ogrodu,”— bo tem samem nasuwają mu 
myśl, że może być niegrzeczne i nieposłuszne. 

Weźmy inny przykład; „Stasiu bądź 
grzeczny” —woła ојеіве— „bo nie pójdziesz 
z nami na przechadzkę;” — ale Staś na to 
nie zważa i nadal jest niesforny, Nadeszła 
chwila przechadzki, a ojciec, chcąc się poka- 
zać konsekwentnym, żąda, iżby Staś pozo- 
stał w domu. „Czyż podobna zostawić ва- 
mego małego chłopca przez kilka godzin w 
domu?” odzywa się matka, „Prawda” —odpo- 
wiada ojciec po chwili zastanowienia, — „niech 
więc z nami idzie, ale na raz przyszły, 
jeśli będzie niegrzeczny, to niezawodnie 
pozostanie w domu.” 


Czegóż ztąd się Staś nauczył? Tego: 2° 
ojsiec umie grozić, ale nie umie spełnić 
swej grożby, dalej, iż matka staje w jego 
obronie, wreszcie, iż go samego w domu 
zostawić nie można, Nice więe odtąd sobie 
z podobnych gróżb nie czyni, 

Grożby towarzyszące rozkazom przeko- 
nywają tylko, iż rodzice przyzwyczaili się 
do nieposłuszeństwa dzieci i spodziewają 
się, iż i nadal będą nieposłuszne. Zawsze 
ва one bezowocne, bo gdyby przynioły jakiś 
skutek, to nie potrzebaby ich powtarzać. 

Wszystkie powyższe przepisy i zastrze- 
żenia będą skuteczne o tyle, o Пе dopilnu- 
jemy, iżby rozkaz nasz bezzwłocznie i w 
zupełności został wykonany, a zakaz zobo- 
wiązywał do zaniechania czynu, Najczęściej 
wychowawcy grzeszą przeciwko temu wa- 
runkowi głównie dlatego, że dopilnowanie 
wykonania rozkazu, więcej zabiera czasu 
niż sam rozkaz, zmusza do oderwania się od 
naszego zajęcia—jednem słowem jest dosyć 
neiążliwe. Przypuśćmy naprzykład, że chłop- 
czyk bawiący się kasztanami, porozrzucał 
je po eałym pokoju. Matka, cheąc iść z nim 
na przechadzkę, zaleca mu, iżby zebrał 
kasztany, co powiedziawszy, udaje się do 
swego pokoju, aby się przygotować do 
wyjścia, Józio zaczyna zbierać kasztany, ale 
zbieranie przychodzi mu z większą trudno- 
ścią niż rozrzucanie. Matka zupełnie się 
już ubrała, leez Józio zaledwie do połowy 
odbył swe zadanie, „Widzę, że długo mu- ` 
siałabym па ciebie czekać*—mówi matka, 
poczem schyla się i sama wykonywa to, бо 
synowi rozkazała, Po krótkiej chwili wszy- 
віко uprzątnęła—i udaje się z synkiem na 
przechadzkę. Józio dobrze zanotował w 
swej pamięci powyższe zdarzenie—i zawsze 
sobie o niem przypomina, ilekroć otrzyma 
od matki niemiły rozkaz; zwleka więc jego 
wykonanie dopóty, dopóki zniecierpliwiona 
jego opieszałością matka sama mu nie do- 
pomoże, a raczej sama nie spelni danego 
przez siebie rozkazu. 


W powyższem zdarzeniu może zajść je- 
szcze druga alternatywa: być może, że Jó- 
zio się pospieszył i uprzątnął wszystkie 
kasztany jakie na oczach leżały, ale nie 
zebrał leżących pod szafą i komodą, cho- 
ciaż dobrze wiedział, iż tam się znajdują. 
Matka, ujrzawszy wszystko w należytym, 
pozornym porządku, chwali chłopca za speł- 
nienie swego rozkazu. Jeśli Józiowi uda 
się to raz jeden i drugi, to wreszcie może 
powstać w nim chęć ułatwiania sobie pra- 
су, skutkiem czego przyzwyczai się do po- 
wierzchownego załatwiania wazelkiego po- 
lecenia. Wybierajmy więc jedno z dwojga: 
albo nie udzielajmy podobnych rozkazów, 
albo, jeśli je dajemy, dopilnujmy, iżby ści- 
śle zostały wykonane. 

Przyzwyczajenie dzieci do posłuszeńswa, 
jest bardzo podobne do tresowania zwie- 
rząt w uległości. Częstokroć wychowanie 
młodej dziatwy, bywa porównywane do 
hodowli drzewka. Jeśli takie porównanie 


nie obraża naszej godności, to mniej jeszcze 
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pówinną czynić nam ujmy paralela, фе 
można. zrobić pomiędzy wychowaniem dzie- 
ci a tresowaniem: zwierząt swojskich, —gdyż 
analogija zachodząca pomiędzy człowiekiem. 
a rośliną, jest daleko mniejsza niż pomię= 
dzy człowiekiem a zwierzęciem. Uwzglę 
dniająo powyższą uwagę, nie należy gar- 
dzić doświadczeniem postępowych hodowców 
zwierząt. Po długich latach przyszli oni 
wreszcie do przekonania, że wszystkie 
zwierzęta, nie wyłączając naweć dzikich, 
bardziej dają się oblaskawić łagodnością 
niż surowością. 

Jeden ze znakomitych angielskich agrono- 
mów zapewnia, iż bardzo łagodnym postę- 
powaniem ułaskawił najdziksze młode konie 
1 woły, chociaż w razie potrzeby—która 
zresztą bardzo rzadko zachodzi uderzał 
je raz jeden biczem. „Zdarzało się” —mówi 
on—„że zaprzężone młode konie nie choia- 
ły długo stać na jednem mieseu i bez roz- 
kazu postępowały naprzód; wówozas na- 
powrót je cofałem na miejsea z którego ru- 
szyły, poczem głaskałem je po głowie i 
klepałem po szyi, łagodnym głosem do 
nich przemawiając; kiedy zaś i tonie skut- 
kowało, uderzałem raz jeden biczem — i 
znów z łagodnością do nich mówiłem. Ude- 
rzenie biczem wstrząsało ich nerwy i przy- 
prowadzało do opamiętania się, a lagodne 
postępowanie nie zaszczępiało w nich ku 
mnie niechęci.” 

Podobnie postępować powinniśmy, chcąc 
wykształcić w dzieciach posłuszeństwo, Gdy- 
by, pomimo najbardziej konsekwentnego i 
łagodnego postępowania z dzieckiem, obu- 
dził się w mim duch bantowniezy i nie 
chciało odrazu nas usłuchać, to nie puszczaj- 
my tego płazem, lecz bez żadnych wywo- 
dów i napomnień, uderzmy je dosyć silnie 
ręką ро najwłaściwszej części ciała, Grożba 
w tym razie byłaby zupełnie niewłaściwą. 
Po wstrząśnięciu nerwów, do: mocnem 
lecz nieszkodliwem i bez gniewu wymie- 
rzonem uderzeniem, dziecię posłucha z n- 
waga tego, co mu łagodnie powiemy. Nie 
uważajmy powyższej rady za zbyt surową, 
niesprawiedliwa, — nie bądźmy zbyt ezuło- 
stkowi, bo możemy być pewni, że bunto- 
wnieze dziecię zbyteczuie tego ciosu nie 
odczuje 

Może kto powie — czemu bynajmniej 
nie. przeczymy: przy pierwszom niepo- 
sluszeństwie dziecię jeszcze пів zasługuje 
na kurę, że należy je naprzód perswazyję 
nakłonić do uległości. Lecz eóż w tym ra- 
zie uczynimy, jeśli nąsze argumenta nie 


DINIY 


przez panią MARY BRAINERD 
kład miii D. 


рї: 


Mówiono, że matka jego była wolną mu- 
lutką, Ojca nie znał ор, uni nikt w oko- 
licy. 

Dinky i Spot byli nierozłączonymi towa- 
rzyszami. Obadwaj, dzieciak i pies, karmili 
się resztkami rzueonemi im przez sąsiadów. 
Dzień cały włóczyli się po mieście, nie 
obowiązani zdawać nikomu sprawy ze swo- 
ich czynności, W dnie słoneczne, pogodne, 
uciekali z miasta, porzueali zapylone ulice 
i biegli bujać po zielonych dolinach, odpo- 
czywać pod cieniem drzew. Jeżeli doku- 
czył im głód — kradli. Jeżeli nie mieli co 
kraść, Dinky żebrał. Robił to jednak tylko 
w razach ostatecznego głodu i potrzeby, 
w dodatku prosił tych jedynie, którzy za- 
mieszkiwali nędzne lepianki przedmieścia 
i byli równie jak on ubodzy. Podczas zimy, 
która na szczęście jest krótka bardzo w 
Richnondzie, Dinky i Spot nie opuszezali 
domu. Ależ jakiego domu! Jail-Alley był 
to rodzaj enelnącego, brudnego, przeludnio- 
nego ula, zapełnionego nędzą i- barłogiem. 

Ciotka Sally byłu ich jedyną opiekunką. 


trafią da jegó przekonania, co przecież 
bardzo często zdarzyć się może?  Wówczaa 
nie innego nie pozostanie, jak uczynić to, 
о. czem. dopiero ws ieliśmy. Pierwsze 
choć na pozór niezbyt słuszne uderzenie, 
może sprawić to, iż dziecię nigdy już wię- 
cej nieposłusznem nie będzie. Pobłażanie, 
zbyteczne współczucie, będzie tu zupełnie 
nie na miejsen i może tylko przyczynić się 
do  spotęgowania nieposłuszeństwa dziecka 
do tego stopnia, iż później potrzeba będzie 
częstokroć użyć daleko surowszych środków. 

Przekonywanie dziecka o słuszności na- 
szych wymagań, będzie właściwszem w na- 
stępnej epoce jego życia, to jest wówczas, 
kiedy się stanowczo przyzwyczsi do ulega- 
nia woli swoich wychowawców. 


Wiadomości Bieżące. 


— Do egzaminu wstępnego, w 
tutejszem gimnazyjum męzkiem па 30 wa- 
kujących miejo  przystępowało kandy- 
datów 88; ma się rozumieć, że przy 
takim stosunku, utrzymali się najzdolniejs= 


lub przynajmniej najprzytomniejsi przy egzai 
minie maley. Lekcyje rozpoczęły się w 
piątek ubiegły. 


-— Жа placu b. magazynu solne- 
go co niedziela odbywają się ćwiezenia od- 
działowe straży ogniowej; nowa Rada na- 
dzorcza, o ile nam wiadomo, kładzie slusz- 
nie wielki nacisk na regularne prób tych 
odbywanie i przychodzenie na nie w peł- 
nym komplecie; niewiele bowicm może zna- 
czyć przy ogniu strażak niewprawny, który 
dko kiedy przychodzi na próbę, —z dru- 
giej strony częsta nieobeeność jego jest do- 
wodem, że obowiązki spocyjslnego powoła- 
nia lub fachu nie pozostawiają mu czasu na 
jęcia, związane z potrzebami straży ognio- 
wej. W takim razie lepiej takowych nie 
polnić woale, niż połnić fikcyjnie. 

Na wyż rzeczonym placu ma niezadługo 
wybudowaną być nowa, daleko lepsza, więk- 
sza i praktycznejsza gimnastyka, co uważamy 
za bardzo racyjonalne postanowienie Rady 
Nadzore 


— Mość prenumeratorów w iŁo- 


ie (tak со- 


u czeskie „Narodni Listy” i „Pokrok” pa 
jednym. 


— Ostrzeżenie. „Gaz. Kiel.” ostrzega 
interesowanych, którzy przybywają z odlo- 
giyoh, stron gubernii tamtejszej z zamiarem 
udania się po towar do Łodzi, że kolej do 
Koluszek nie została jeszeze otwartą, pomi- 
mio odnośnych zawiadomień dziennikarskich. 

Z innych pism dowiadujemy się znów, że 
znaczne partyje towarów, dowiezionych do 
Opoczna, leżą tam i nie mogą być wysłane 
do miejse przeznaczeń, Wiadomości te ро» 
dajemy dla użytku mieszkańców naszego 
miasta, mających stosunki handlowe z tam- 
tejszemi stronami, 


— W Qjcowie, z urządzonego balu 
| na korzyść szpitala św. Blażeja w Olkuszu, 
osiągnięto 100 rs, czystego dochodu. Na 
zabawę uczestników przybyło tak wielu, że 
niewielka salka w hotelu „pod Łokietkiem” 
pomie: ich nie mogła. 


— Ж. Gustaw Maniłius, pastor 
zboru ewangielicko-augsburskiego w. War- 
szawie, wydał świeżo „Krótki rys historyt 
kościelnej” podług D-r J. К. Kurtza. Jesito 
pruca, ułożona z główną uwagą na potrzeby 
„polskiej młodzieży ewangieliekiej,” a przez 
to, ze szezególnem uwzględnieniem rozwoju 
tegoż. kościoła. Ж pobieżnego przeglądu na- 
|desłanej nam książki, przychodzimy do prze- 
|konunia, że może ona stanowić bardzo do- 
lbry podręcznik naakowy w ręku każdego 
pastora, umiejącego wykład ten, dość sucho 
„ale za to nader pracowicie przeprowadzony, 
|ożywić. 

— Bwie nowe broszurki 
kowe wyszły w tych dniach w W 
| wie: 1) „O celu i znaczeniu istotnem prze- 
pisów o zatwierdzaniu niektórych aktów 
notaryjalaych” (sprostowanie opinii, w „Po- 
dręczniku” dla sędziów pokoju w okr. sa- 
dowym warszawskim wyrażonej) przez au- 
| tora Podręcznika —i—2) „Szkola pozytywna 
prawa karnego” —przełożył z włoskiego Mi- 
kolaj Korenfetd, adw. przysięgły. 

— Niezły dochód z hodowli. psu 
mał właściciel majątku B: w Tabejsisi 
tegoroczny dat mu 1,000 miodu, 
biorąc, di 
пору ta by: 

»ółka połskićli malarzy portetowy: 
w Warszawie i zaczeła swa d 


NEU- 


arney 


zachętą dla innych... 


ność z d. му robione s} aljo Z na- 
tury, albo podług fotogra 


W wielkim domu zajmowała kącik niewiel- 
ki i na przyległym strychu pozwalała ву- 
piać psu i... dziecku. Mówiono w dzielnicy, 
że ciotka Salli. wiedziała, co się stało z 
matką Dinka przed pięciu luty, w chwili 
gdy zniknęła z miasta; co dziwniejsza, mó- 
wiono, że mogłaby nazwać ojca opuszczo- 
nego sieroty! Byla ona czasem dobrą. dla 
dwóch tych istot biednych. Dinky dosta- 
wał niekiedy od niej łachman jaki, znalezio= 
ny w śmietniku; była bowiem galganiarką, 
Częściej jednak Dinky i Spot dostawali 
uderzeń kilka, nogą złamanego stołka, 
którą ciotka Salli specyjalnie na ten cel 
przechowywała w kącie izby. Była bardzo 
starą, bardzo czącną, miała jeden tylko. 
ząb, silnie wystający z ust i próez rzemio- 
sła gałganiarki, trudniła się sprzedażą le- 
ków, wróżeniem z kart i dłoni. Ostatnie 
rzemiosło praktykowała tylko w nosy; by- 
ło też to iście tajemnicze rzemiosło! 

Młode dziewczęta otulone i zawoalowane 
starannie, snuły się często mocą, ро błotni- 
stej ulicy, i drżącą ręką pukały do apró- 
chniałych drzwi starej murzynki, by się 
dowiedzieć, jaka je czeka przyszłość. 

Pewnego poranku rozeszła się wieść, że 
Dinky leży chory w łóżku ciotki Sally i 
że ta ostatnia pielęgnuje go. Pielęgnowa-| 
nie to ograniczało się na ciągłem łajaniu, 
przeplatanem porcyjami rumianku i senesu. 


illustracyja psiej wierności, leżał przy łóż- 
ku malca. Napróżno słońce песо biedne 
psisko na dwór, napróżno noga od stołka 
straszyła go w izbie: leżał nieruchomy i 
nie chciał krokiem odejść od towarzysza 
i przyjaciela. Stara wyganiała go napróżno, 
wracał po chwili i pysk jego wykrzywiał 
się w rodzaj uśmiechu. Biedak pokazywał 
białe zęby, pragnąc widocznie dodać odwa- 
gi Dinkowi. 

Po kilku dniach Dinky wstał i na nowo 
rozpoczął włóczęgę swoją. Zwabiony sztu- 
kami jakiegoś szarlatana, słaby jeszcze i 
drżący, stanął oparty o słup i patrzył cie- 
kawie. Spot tymczasem zazdrosnym okiem 
śledził kość, o którą dwóch psów бео 
się zawzięcie, W tej chwili Dinky ujrzał 
rzecz straszliwą: przed nim, o jakie sto 
kroków, tuż... tuż obok Spota, przejeżdżał 
wóz, a raczej ogromna klatka, w której 
nieprzeliczona ilość psów różnego gatunku 
wyla i szezókała. Obok wozu postępowało 
dwóch murzynów, z długiemi kijami, opa- 
trzonemi w siatki, służące do chwytania 
psów, nie mających właścieicia, lub nie 
opatrzonych odpowiednią marką. 

Dinky w jednej chwili zmiarkował, że 
niebezpieczeństwo grozi przyjacielowi. Rzu- 
cil się z okrzykiem rozpaczy, by ratować 
biedne zwierzę—napróżno jednak... Murzyni 
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by się zawiązać spółką do ko owoców na pro- 
„wincyi wychodowanych i sprzedaży ich w Warsza- 
wie, 2) przegląd listy odmian owocowych, które moż. 
ла do Мейо w kraju zalecić, 3) obmyślenie кров 
bów rózpówszechnienia sadownictwa pomiędzy wi 
Bcianami w ogóle, właścicielami małej posiadłoś 
4) obmyślenie sposobów zadrzewienia, kraju drzew 
mi dzikiemi—Nargdy odbywać się będą w lokalu 
towarzystwa ogrodniczego, a udział w nich przyjąć 
może każdy, życzący sobie tógo. . 

— Towarzystwa rolnicze prowinćy. 
jonalne, nieistniejące dotąd w Królestwie Pol 
skiem i w obwodzię wojska Dońskiego, znajdują gię 
zresztą w całej Rosyi europejskiej, Jest. ich obecnie 
118, w tej liczbie 64 towarzystwa samodzielne, д 
reszta flije imvych, Wedhig „Mosk. Wied”, ministe- 
ryjum dóbr państwa wypracowalo obecnie ustawę 
zasadniczą tych towarzystw i złożyło pod rozpożu 
nie rady państwa. Podług projektu ministra, jeż 
rolnicy zechcą utworzyć towarzystwo na podstaw. 
ustawy zasadniczej, bez żadnej zmiany, dość ейл 
zyskać na to upoważnienie gubernatora; gdyby 
chciano poczynić zmiany, orzekać о tem będzie n 
nister dóbr państwa w porozumieniu z ministrem 
spraw wewnętrznych. Towarzystwa rolnicze z mo- 
cy ustawy zasadniczej mają mieć prawo: odbywać 
narady zbiorowo; upowszechniać pożyteczne wiado- 
móści rolnicze za pomocą szkół, wystaw, odczytów 
publicznych i t. p; ogłaszać protokóły wlasnych po- 
siedzeń i dzieła rolnicze; ułatwiać rolnikom poszuki 
wanie róbotników i ofieyjalistów, tudzież zajmow: 

żę machin rolniczych, nasion, zwierząt do- 
nngrody za postępy w 
teki i muzen rolnicze, ete. 


Z Sosnowca. 


„Kur, Poran.” pisze z tej miejscowości 
pod datą 21 b. m., co następuje: 

Dotychczusowa huta cynkowa, zwana 
„Romanija” w Sosnowcu, własność p. Kram- 
sty, ma być wygnszoną i przerobioną na 
fabrykę wyrobów tkackich łokciowych, a 
także huta tejże firmy, obliczona na więk- 
szą produkcyję cynku powstanie w Dąbro- 


wie górniczej, dokąd łatwiej i taniej przyj-| 


dzie dowozić galman z bolesławskich ko- 
рай. Z projektem tym łączy się drugi: 
przeprowadzenia drogi żelaznej od stacy 
kolei Dąbrowa przez Łagiszę do Grodźca; 
dokonane studyja za staraniem dyrekcyi 
drogi żelaznej warsz.-wiedeńskiej uzyskały 
zatwierdzenie rządu. 

Przyspieszenie budowy te; odnogi zawisłe 
jest od pomienionej dyrekcyi i stron inte- 
resowanych, któremi są; w Grodźcu fubry- 
ka pórtland-cementu z własną kopalnią wę- 
gla St. Ciechanowskiego; w Łagiszy czynne 
dwie kopalnie węgla М, Stochelskiego; w 
tejże Ługiszy zbudano już i inne pokłady 
węgla, dla których roboty świdrówe doko- 
nal A. Fularski; dalej w Brzozowicy i Gzi- 
chowie grube pokłady węgla dotąd jeszcze 


nieeksplóatowane Kramsty; we wsiach wre- 
szcie; Peary, Strzyżowice i dalej w odle- 
glejszych T wardowieach, Siemoni i Rogoż- 
niku, są dawne kopalnie węgla, galmanu, 
rudy żelaznej i glinki ogniotrwałej. 

Brak: tylko komunikacyi kolejowej w tym 

unkcie, któryby znakomicie ułatwił pro- 

ukcyję kopalnianą i hutniezą, Odnoga ta, 

bezwątpienia przyniosłaby znaczny dochód 
drodze warszawsko-wiedeńskiej, a przyspie- 
szenie jej budowy leży w interesie tak ва» 
mej drogi jak i właścicieli kopalń i pól gór- 
niezych dotąd niewyzyskiwanych. 

Stacyja Dąbrowa, nowej drogi z Iwan- 
grodu leży, jak wiadomo, w Gołonogu i tę 
nazwę właściwie nosić powinna, choćby 
tylko dla niewprowadzenia w błąd podróż- 
nych, Rozkład też biegu pociągów zapro- 
wadzony z drogą wiedeńską, nie komuniku- 
je się bez wyczekiwania długiego па stacyi 
Gołonóg w szezerem polu—czego, gdy kto 
chce uniknąć, zmuszony jest najmować ko- 
nie do stacyi Dąbrowy kolei wiedeńskiej, 
odległej o 5 wiorst od Gołonoga. Zmiana 
tego stanu byłaby nader pożądaną, jeżeli 
jest możliwą, ze względu na nieuniknioną 
znów kombinacyję z drogą nadwiślańską, 

Do Gołonoga dochodzić będzie linija z 
kopalni towarzystwa  francuzko-włoskiego 


pdam tak zwróciła na siebie uwagę 


|„Paryż,” już połączonej z drogą wiedeńską. 
|. Przepisy wydane przez zarząd kolei, со 
до ekspedyjowunia towarów wagonami, nie | 
są zupełnie odpowiednie miejscowym wa- | 
runkom jak się to z praktyki okazuje: tak 
np. z przystanku Gzichów o jedną wiorstę 
ой stacyi Sosnowiec odległego, wysłany wa- | 
gon z ładunkiem, przychodzi o godzinie 11 
rano do Sosnowca, tu się waży dopiero, bo | 
w Gzichowie nie ma wagi setnej ani żadnej, 
[ido wyładowania przy usilnych staraniach | 
interesanta przychodzi około godziny 6—7 
wieczorem tegoż dnia. 

Nie koniec jednak. na tem. Кава towa- | 
rowa drogi żelaznej nie przyjmuje pieniędzy 
|94 interesanta wcześniej, bo nie ma jeszcze 
[dowodów transportowych, o godz. zaś 7 | 
wieczór biuro zamyka. Niewykupienie zaś 
powoduje na drugi dzień dopłatę rs. 2 osio- 
wego, za przetrzymanie wagonu, co wynika | 
znów ze specyjalnych roz porządzeń obowią- 
zujących. | 

7, tego powodu wyradzają się ciągłe re- 
klamacyje interesantów i nieprzyjemności, | 
czemu może dałoby się stanowczo zapobiedz 
wydaniem odpowiednich zarządzeń, uwzglę- 
dniających interes stron obydwóch. 

Przed kilkoma dniami komora tutejsza, z 


pruskiego pociągu tu przychodzącego z Ka- 


towie, skonfiskowała defraudowanych towa- 
rów, piór strusich, koronek i +. p. za 5,000 
rs; w sali za to znów rewizyjnej pewna z 
mier- 
nie modną turniurą, że poproszono ją do 
rewizyi na osobności; okazało się jednak, że 
pod ubraniem miała tylko dużą poduszkę 
wypehaną—sianóm... 

Mieszkańcy tutejsi niemałą zyskali wy- 
godę we wzorowo urządzonej cukierni Ma- 
karożyka, gdzie w czytelni jedenaście gazet 
znsleżó można, 

Do Dąbrowy górniczej przysłańo z War- 
szawy 40 złodziei na zamieszkanie, i tak się 
znakomicie poprawili... że nie ma dnia, żeby 
kogo nie okradli. 


SZKOŁY PIOTRZOWSKIE. 


(Dalszy eiąg patrz № 80). 
XXII. 
Ogólny rys reform edukacyjnych w Królestwie 
Polskiem od r. 1833—1855. 


W ciągu lat pietnastu rządów reprezen- 
tacyjnych, rozposzął się w Królestwie po- 
ważny rozkwit rolnietwa, przemysłu, han- 
dlu, nauki i sztuki. Społeczność polska w 
tych latach 15-tu dowiodła, że nie jest ma- 
teryjałem zużytym i że posiada w sobie 
ogromne zapasy życiowe. Jeszcze jakiś 
czas spokoju i bezpieczeństwa publicznego, 
a można było się spodziewać rozwinięcia i 
spotęgowania wszechstronnego dobrobytu 
całego kraju. 

Stało się jednak inaczej. Naród, zamiast 
na społecznym, chciał przyszłość swą ną po- 
litycznym fundować gruncie, zapominając, 
że organizm: polityczny zawisł od rozwoju 
społecznego. Ztąd początek coraz więcej 
wzmagającej się opozycyi, ztąd obusttonna 
niechęć i nieufność rządzących i rządzonych, 
rosnąci aż do reznamiętnienia, skutkiem któ- 
rego zapaliła się orężna walka, wstrząsejąca 
do podstaw kraj cały i sprowadzająca nań 
nieobliezone następstwa. 

Po upadku powstania 1831 roku zmienia 
się сау porządek polityczny w Królestwie; 
w miejsce jego przychodzi rząd militarny 
z usiłowaniem wprowadzenia mieszkańców 
kraju na opuszczony grunt legalny. Za je- 
go sprawą rozpoczyna się szereg robót przy= 
gotowawczych dla przeprowadzenia Króle- 
stwa od samorządu, jakiego przed 1881 ro- 
kiem używało, do stanu biernego, do za- 
leżności od głównych rządów Cesarstwa. 


pochwycili już swoją zdobycz i uprowadzili 
ze sobą, zanim chłopczynu zdążył nad- 
biedz. 

Zrozpaczony, cały we łzach, malec po- 
biegł do ciotki Salli, 

— Ciotko Salli — wołał w murzyńskim 
żargonie — ciotko, zabrali Spota, ty dasz 

ieniędzy na wykupienie gol... Prawda, że 

аву? 

— Tem lepiej—odburknęła stara-=chwn- 
ła Bogu, że zabrali sobie tego darmozjada. 
1dż precz, próżniaku! 

— (iotkol=błagat malec — daj mi pie- 
niędzy; zobaczysz, ja będę pracował dzień 
i noe, ale pozwól mi wykupić Spota. 

— Ja mam ci dać, dla głupiego psa, pół- 
trzecia dolara! wolała rozzłoszczona stara— 
Ja? oszalałeś chyba! Idż sobie precz, idź 
precz, mówię ci, bo innczej.., 

Chwyciła kij, Dink sehronił się do kąta, 
i poszedł na legowisko wiernego przyja- 
ciela swego. Ileż tu wspomnień! ile chwil 
smutnych spędził w objęciach towarzy- 
sza! Tu razem głód marli, tu byli razem 
bici, tu dzielili między siebie z radością 
zdobytą skórkę sera, lub kość niezupełnie 
ogryzioną.. Du sypiał Dink, trzymając w 0- 
bjęciach wierne psisko, lub z głową opar- 
tą o niego. Dinky Жа! rozpaczliwie, przy- 
pominając sobie wszystkie rozkosze wspól- 
nego ze Spotem życia. Długa, jedwabista 


sierść jamnika była mu jedyną ochroną od 
zimna, a te uszy jego długie i spiczaste, a 
oczy czarne, które tak wesoło, czasami 
tak smutno patrzyć nań umiały, a ta py- 
szna łatka czarna па nosie!.. 

Nie mógł już dłużej wytrzymać w miej- 
воп, 
— Pójdę na Horse Haven — zawołał. 

Horse Haven było to miejsce, w którem 
zabijano psów, od których nie opłacono 
podatku. 

Malec biegł w tę stronę z pośpiechem. 
Przechodząc przez rynek, spostrzegł zbie- 
gowisko ludu, a pośrodku estradę, na 
którą wyprowadzono murzynów przezna- 
czonych na sprzedaż. Handlujący wychwa- 
luł głośno swój towar. Tuż obok niego stał 
człowiek jakiś, przyzwoicie ubrany 1 przy- 
glądający się ciekawie targowi. 

W umyśle Dinka zabłysła myśl świe- 
Пара, 

— Panie! — zawołał — panie! pozwól mi 
wejść tam wysoka, Keko wejść i sprze- 
daj mnie za półtrzecia dolara, 

— Sprzedać ciebie malcze? — zapytał han- 
dlarz—do kogo należysz? 

`— Do nikogo panie, jestem wolnym mu- 
rzynem; ule sprzedaj ranie pan, tylko prę- 
dzej, prędzej, bo zabiją Spotal 

— Któż to jest Spot? 


i daj mi pieniądze, bo nie zdążę na czas 
do Horse Haven. 

Nie czekając pozwolenia, malec wdrapał 
się na estradę i zawołał: 

— Panowie, kupcie mnie, jesten Dinky, 
dzielny znch, śpiewam, tańczę i gram na 
harmonii. Posłuchajcie tylko... 

I głosem, przerywanym jeszcze łkaniem, 
zaśpiewał znaną piosnkę ludową... 

Nieznajomy, stojący obok handlarza, ze 
wzruszeniem patrzył na malca, który wol- 
ność własną oddawał tak chętnie za wol- 
ność psa— przyjaciela... 

Handlarz odsunął chłopca — nieznajomy 
przyciągnął go do siebie i podał mu pięć 
dolarów. 

— Chodż—rzekł — pojedziemy na Horse 

aven. 

Mały murzyn bez ceremonii rzucił się 
na szyję dobroczyńcy. 

Przez drogę opowiedział mu swoje dzie- 
je. Gdy stanęli na Horse rlaven zeskoczył 
szybko i rzucił się w zgraję psów—żywych. 
Szukał tam przyjaciela —napróżno. Wśród 
stosu zabitych już=leżał Spot bez życia, 
ciepły jeszcze... 

alec rzucił się ku towarzyszowi; z roz= 
paczliwym płaczem tulił do piersi jedyne 
serce, które dla niego biło, a które dziś 
już bić nezawsze przertałol... 


— Spot, tò mój pies. Sprzedaj mnie pan 
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Okres ten trwa całe ówierć wieku aż do 
wstąpienia na tron Cesarza Aleksandra II-go. 
Rzecz naturalna, że wobec radykalnej zmia- 
my wewnętrznego ustroju Królestwa ріс 
mógł w niem być tolerowanym dawny ву- 
stem edukacyi publicznej. Po dwuletniej 
I bezczynności prawie wszystkich za- 
ładów naukowych, w r. 1838 jawi się no- 
wa organizacyja szkolna, z wyraźną prze- 
wagą względów politycznych nad interesem 
społecznym. Zwiniętym w czasie burzy 
krajowej: uniwersytetowi i аа wyższym 
instytucyjom naukowym, nie sądzono już by- | 
ło powrócić do życia. Jedyremi odtąd 
ogniskami światła mają być gimnazyja 8-mio- 
klasowe, przekształcone z dawnych szkół 
wojewódzkich, z zależnemi od nich szkoła- | 
mi obwodowemi i parafijalnymi. Samodziel-- 
na przedtem Kom. Rządowa Oświecenia pu- 
blicznego od r. 1833 zlewa się w jedną ca- 
tość z Kom. Rządową Spraw Wewnętrznych, | 
do pomocy której dodaje się tak zwana ra- | 
da wychowania. Najwyższa ta magistratura | 
edukacyjna rządzi się instrukcyjami nadse- | 
łanemi z ministeryjum z Petersburga. 

Cel i ustrój wewnętrzny nowopowstałych 
zakładów naukowych wyczerpująco określa 
„Usława Gimnazyjów szkół obwodowych i pa- 
raftjalnych,” ogłoszona w 1833 roku. О 
główniejsze jej szczegóły (*). 

„Urządzenie gimnazyjów ma cel dwojaki: 
dostarczenie środków przyzwoitego ukaztal- 
cenia tej młodzieży, 
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ny letnich wakacyj, sześć tygodni trwać 
mający, Codziennie, z wyjątkiem środy, 
odbywają się 4 lekcyje po 1'/, godz. każda. 

„Ро skończonych wakacyjach letnich uwznio- 
wie wszystkich klas składają egzamen wo- 
bec dyrektora, inspektora i kuratora hono-| 
rowego. W miarę postępu w naukach, ozna- 
czają się promocyje, a wzorowi otrzymują 
nagrody w książkach lub listach pochwal- | 
nych, nie więcej jak po trzy na każdą kla- | 
sę. Po egzaminach naznacza się dzień ak- 
tu uroczystego, na który zapraszają się 
władze i rodzice uczących się w gimnazy- 
jum. Na akcie nauczyciele i uczniowie ma- 
ją stosowne mowy, lub wypracowania, po- 
czem wygłaszają się imiona zaszozyconych 
promocyją i wydają się świadectwa z ukoń- 
czenia kursu, oraz nagrody. Uozniowie, 
kosztem skarbu utrzymywani, mają zostawać 
w jednej klasie nie więcej nad 2 lata, u- 
trzymujący się z funduszow dobroczynnych 
3 lata, a z własnych funduszów 4 lata. | 

„Dyrektor jest gospodarzem gimnazyjum i 
zwierzchnikiem wszystkich szkół znajdu- 
jących się w województwie, tak rządowych, 
jak i prywatnych, Dyrektor zostaje pod 
kezpośrednią Władzą Rady Wychowania. 


dokąd ją z Podola pomimo kordonów za- 
wleczono, szerzyła niebywały postrach zaró- 
wno pomiędzy oświeceńszą jak ciemną lu- 
dnością, która zostawiała otworem chaty z 
trupami, i z przerażenia uciekała w pole 
lub do lusu. Działy się też wówczas różne 
okrócieństwa. Nieraz ciała ludzi jeszcze w 
agonii będących, wyciągano hakami na uli- 
се i zawlakano do wspólnego grobu na озо- 
bnych cmentarzach, gdzie wrzucone trupy 
niegaszonym wapnem posypywano, а nastę- 
pnie wodą zlewano. Pamiętam dobrze opo- 
wiadanie wiarogodne, iż z takiego grobu 
należącego do Brzeżan, wydobyła się na 
wierzch młoda dziewka, poparzeniem z le- 
targu obudzona, i schroniwszy się do wody, 
oealała. 

Rząd austyjacki ustanowił był w Galicyi 
drugi kordon nad Sołą i Wisłoką, celem 
zabezpieczenia przynajmniej Galicyi zacho- 
dniejj w Węgrzech zaś aż 4 kordony; ї 
ogłosił był 15 czerwea 1881 roku na tych 
kordonach sąd doraźny, Wszystko to jednak 
nie pomogło. Już we wrześniu wybuchła 
zaraza z niemałą zwałtownością w Wiedniu, 
na Węgrzech zaś arożyła się od lata. W 
październiku tego samego roku przerzuciła 


Inspektor jest pomocnikiem i zastępcą dy- 
rektora; inspektor obowiązany, oprócz ogól- 
nego dozoru młodzieży, codziennie zwie- 
dzać wszystkie klasy i pilnować, aby nauczy- 
ciele ściśle wykonywali swoje obowiązki, 


się cholera z Hamburga do Anglii; w roku 
1832 panowała we Francyi, Północnej Ame- 
ryce i w Meksyku, w latach zaś następnych 
nietylko w Europie dalej się rozszerzała, 
lecz nawet do północnej Afryki dotarła 


ln której wedle јеј Nauczyciele każdego miesiąca podają in- przez Maltę, gdzie '/,, część ludności pa- 


stanu, dostateczna jest edukacyja, jaką siĘ gpęktorowi wiadomość o sprawowaniu cię dta jej ofiarą. Dopiero w r. 1837 opawłszy 
w gimnazyjach odbiera, i usposobienie przy- uczniów, ich postępie i karach wymierzo: sig ро raz wtóry znowu o Berlin, wygasła 
gotowawcze tych, którzyby ukończywszy nych. Inspektor przedstawia te wiadomości pą całym w dotychczasowym pochodzie 


kursa gimnazyjalne, pragnęli nabywać wyż- 
szych jeszcze nauk, 


radzie gimnazyjalnej. Do kar szkolnych 
należą: napomnienie, zawstydzenie, pozba- 


nawiedzonym obszarze. Podczas tej wę- 
drówki pominęła niektóre kraje, jak np. 


„W każdym województwie naznacza się wienie wyższego miejsca w klasie, wystawie- Daniję, Szwajcaryję i Niemcy południowa 


jedno gimnazyjum, w Warszawie może ich 


być kilka, lecz jedno tylko nazywać się bę- cje na kilka godzin w klasie, nieinaczej Niemcy północne i Galicyję, nawiedziła 


nie nazwiska na czarnej tablicy, zamknę- 


zachodnie; natomiast zaś niektóre, jak 


dzie wojewódzkiem (**) i dyrektorowi jego wazakže jak we dnie, za poprzedniem uwia- qwa razy, Kraków w r. 1831 i 1836. Od 
podlegać będą wszystkie inne w wojewódz- domieniem rodziców о przedsięwzięciu tego 'r, 1826 do 1837 blizko 20 milijonów ludzi 


twie szkoły. 

„Do zarządu i dawania nauk w gimnazy- 
jach naznacza się dyrektor, inspektor, nau- 
czyciel religii (ze stanu duchownego) i pie- 
tnastu nauczycieli nauk i sztuk pięknych. 
Prócz tego przy każdem gimnazyjum będzie 
honorowy Kurałor przez radę wojewódzką 
z obywateli wybrany a zatwierdzony przez 
Monarchę. Kura nauk w gimnazyjach dzieli 
się na 8 klas, Pierwsze 4 klasy ва też sa- 
me, co w szkołach obwodowych. W 5-ej 
klasie przedmioty nauk też same, co w kla- 
sie 4-ej, od 6-ej klasy przedmioty dzielą na 
dwa wydziały: filologiczny i techniczny, 

„Na wydziale filologicznym wykładają sią: 
1) religija i nauka moralna, 2) logika, wy- 
mowa, poczyja, ówiezenia w stylu polskim, | 
3) ówiezenia w stylu łacińskim, objaśnienia | 
pisarzy klusycznych w tymże języku, 4) ję- 
zyk grecki, 5) ćwiczenia w języku i litera- 
turze rosyjskiej, 6) język francuzki, albo 
niemiecki, 7) matematyka, 8) historyja i 
statystyka. 

„Na wydziale technicznym: 1) reli i 
moralność, 2) ćwiczenia w stylu polskim, 
З) ówiczenia w stylu rosyjskim, 4) język 
niemiecki, 5) matematyka, t, ј. arytmetyka 
i prawidła buchhalteryi, algiebra, jeometry- 
ja włącznie z trygonometryją, jeometryja 
wykreślna, geodezyja, geografija fizyczna, 
6) mechanika, budowa maszyn i sporządza- 
nie modelów, 7) fizyka i chemija, 8) histo- 
ryja naturalna i technologija, 9) gospodar- 
stwo wiejskie, 10) prawodawstwo, a w 
szczególności znajomość procedury cywilnej, 
kryminalnej i handlowej. 

„Uczniowie do gimnazyjum przyjmują się 
raz w rok przed rozpoczęciem kursów. 
Opłata od uczniów stanowi w pierwszych 
4-ch klasach po złp. 50, а w 4-ch wyż- 
szych po złp. 200. Nauki w szkołach dają 
się rok cały, wyjąwszy tylko czas zwyczaj- 


(%) Patrz: Zbiór przepisów administrac. Wydział 
Oświccenia Т. Ш 1868, 

(=) Od r. 1887, po zamianie województw na gu- 
bernije, gimnazyja wojewódzkie tytutują się guber- 
mijaluemi. 


środka i o jego powodach. Gdy te środki nie 
odnoszą skutku, rada gimnazyjalna naznacza 
karę cielesną, dla uczniów 4-ch klas niższych: 
w wyższych zaś klasach najwyższą kar: 
jest oddalenie ze szkoły. а 
Rada gimnazyjalna, zbierająca się przy- 
najmniej raz na miesiąc, roztrząsa nietyl- 
ko sprawy swojej szkoły, lecz nadto wy- 
szukuje środki ku polepszeniu stanu wszyst=| 
kich instytutów naukowych do dyrekcyi) 
imuazyjum należących. Posiedzenia га- | 
іу odbywają się w obecności kuratora ho- 
norowego, który ma prawo i obowiązek ро- | 
dawać swe wnioski, dotyczące spraw peda- 
| gogicznych i administracyj nych.” 


(d. е. n.) 


| 
ij 


Wobec epidemii. 


| (Dalszy ciąg—patrz N 34). 

Na wiosnę z wielką zjadliwością panowa* 
|ła toż w Mekce i Medynie. Ztąd przez pą- 
|tników przeniesiona do Egiptu, srożyła się 
| niepomiernie w Kairze, i przełamała tam 
otrójny kordon, który Ibrahim basza do- 
koła swego haremu kazał pociągnąć. W 
Rosyi coraz większe obejmowała obszary i 
dotarła aż do Petersburga, gdzie niebez= 
pieczny rozruchjludowy spowodowała. Ró- 
wnocześnie, na południu tego rozległego 
państwa, szerzyła się w dwóch kierunkach, 
na Multanach i w Kongresówce, do której 
wkraczająco w roku 1831 armija rosyjska 
ja z sobą przyniosła, W czerwcu tr. prze- 
kroczyła granicę pruską, najsamprzód koło 
Kalisza, potem drugim szlakiem idąc z Ry- 
gi do Mitawy, a ztamtąd do Gdańska. Ca- 
le Prusy i Szlązk były w krótce nią zala- 
|ne, Posuwsjąc się brzegiem Odry, dotarła 
przez Kiiatrin i Frankfurt nad O. do Berlina, 
gdzie po raz pierwszy d. 31 sierpnia 1831 
r. pomimo urządzonego przez d-ra Rusta 
kordonu zawitała. W lipou i sierpniu liczne 
zabierając ofiary po miastach i wsiach Pol- 


w Europie zabrała. 

Nastałe zawieszenie broni trwało do pa- 
riętnego w dziejach Galicyi roku 1840, w 
którym rozpoczęła się drzecia wędrówka 
cholery, wlokąca się z matemi przerwami 
aż do roku 1863, Tym razem wyszla epi- 
demija z Indyj, dostała się do Europy w r. 
1848 i rozprzestrzeniła się niemal na całej 
północnej kółkuli ziemskiej, sięgając na po- 
łudniowej aż do 25° szerokości na starym, 


ja do 30° na nowym lądzie i nawiedzając, 


kraje, która dotychczas pominęła była. W 
latach 1849/50 1853/55 najsilniej graso wała. 
W roku 1848 odwiedziła Berlin, w r. zaś 
1849 przez Y miesięcy srożyła się w Paryżu 
i w naszym kraju. Wystawne też grzebanie 
zmarłych i dzwonienie w czasie konduktu, 
dla zmniejszenia paniki, bylo wówozas 
wzbronione. 


Czwarta inwazyja cholery przypada un 
dziesięciolecie 1866 — 1874. Zaraza wy= 
stępowała w tych czasach epidemicznie, t. 
j. jako powszechna choroba ludowa i ró- 
żniła się w dwóch punktach od wszystkich 
trzech poprzednich. Najprzód drogu, którą 
postępowała, była niezwykła, w potem czas 
importacyi daleko krótszy, Pierwej posu- 
wała się ona z rodzinnego kraju swego, lẹ- 
dem do Europy przez Afganistan, Регвује i 
Rosyję azyjatycką; teraz zaś dostała się na 
okręt bezpośrednio z Bombaju do Arabii, 
zawleczona przez mahometańskich pielgrzy- 
mów do Mekki, ztąd zaś dalej drogę mor- 
ską do (Europy, w części przez Maltę i 
Mavsyliję, w części przez Aleksnndryję i 
Konstantynopol. Dawniej zaraza potrzebo- 
wała rok cały lub więcej jeszcze czasu na 
przebycie drogi z Indyj do Europy, teraz 
stało się to w kilku tygodniach — Epide- 
mija, prócz Australii, dotknęła wszystkie 
części świata. W roku 1866 zabrała w ar- 
mii pruskiej i austryjackiej bardzo wiele 
ofiar, powtarzając się w niektórych kra- 
jach i miastach, u nas. W Galieyi wscho- 
dniej srożyła się po wsiach w r. 1873 i 


ski, na Litwie, Wołyniu, Podolu i Galioyi, 


jeszcze w pięć lat później w górskich oka- 
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licach znowu się pojawiła, jakogdyby chcia- 
ła już zostać u ‘пав chorobą epidemiczną. 


Piąty nareszcie cholery najazd, który 
obecnie jęszeze nie jest pokonany, rozpo- 
ozal się w roku 1883, Zarazę panującą 
przedtem już zjadliwie.w Indyjach, przy- 
wieźli w czerwcu anglicy z Bombaju do 
Damietty, zkąd się w krótce przeniosła do 
Nanmsury, Kairu i Aleksandryi i spiesznie 
potem w Egipcie rozszerzyła, pozbawiając 
życia przeszło 30,000 ludzi. — Рой wpły- 
wem niebezpieczeństwa, grożącego Europie, 
rządy: francuzki i niemiecki wyprawiły je- 
dnocześnie misyje lekarskie do Egiptu dla 
zbadania zarazy na miejscu i wspierania 
Rudy zdrowia krajowej, aby, ile możności, 
zarazę powstrzymać, lub przynajmniej 210: 
kalizować, co się też nareszcie udało, Mi- 
syja francuzka, straciwszy kierownika d-ra 
Thuiliera, asystenta Равоцга, który sam 
uległ cholerze, powróciła do domu, bez 
naukowego rezultatu; niemiecką zaś, z Ko- 
chu, Gastkego, Fischera i Treskowa (che- 
mika) złożona, była szczęśliwszą, gdyż 
wówezas zaraza już ustępowała, i wnet udało 
się jej w jelitach ludzi, zmarłych na cho- 
lerę, odnależć mikroby, które zdaniem 
Kocha, pozostają w związku ze sprawą sa- 
mej choroby, (dok, nast.) 


ROZMAITOŚCI. 


— Matejkowski projekt pomni 
kiewieza nie ma widocznie szczęścia 
pisze „Kraj”—jedno z humorystyczny! 
skieh zamieściło dowcipny „Głos Miekiewic: 
r na uczynióną sobie krzywdę, 


mówi 


T grzeszne moje ciało czyniąc. widowiskiem, 
Mnie, nagiego, robieie Indu pośiniewiskiem! 
Komu przyszedł ten koncept, hym nago: ś 
Nie pytam, Lecz pozwólcie, abym Was oś 
Dopókim żył, polakiem byłem i po 
Nigdy zaś rzymianinem! i nigdy айе 
Mogłem być oza: 

Ale mialem cz 


Nie miałem nie wspóluego, ni sercem, ni głową. . 

— Ms. Bismarck, dowiedziawszy się, żę ktoś 
w. Czechach nadał swemu рай jego nązwisko—wyra- 
ił się, iż nie leży w jego mocy uchroni chorych 
umysłowo od chronicznych napadów. Mimo to jednak 
zrobił wniosek, mający W drodze prawodawazćj zna- 
leżć rozwiązanie, aby nie wolno było ludzkiemi imio- 
vami nazywać zwiorząt. Rzecz tu za pomocą prawa 
międzynarodowo-prywatnego ma wejść pod debaty 
izb w innych mocavstwach, W ten sposó 
puls do zamiany not dyploma 

— Zręcznie i pięku się 
śpiewaczka Bianchi, Kiedy 
narodowego węgierskiego w Paryżu na sezon ezte- 
romiiesięczny, przedstawiono kontrakt do podpisu i 
przeczytała w tymże dodatkowy ustęp, w którym 
intendentuwa teatru przyznaje jej znacznie wyższe 
wynagrodzenie жа odśpiewanie każdej partyi w j 
zyku węgierskin=ar tystka podatok wykreśli 
Ža przyjemność, jaką mi sprawia 
uyku węgierskim, wynagrodzenia т 


muj 

Bezwątpienin, że artystka, która i bez tego talen- 
tem swyn zasługuje na zupełne nznanie — do reszty 
tem serea wągrów podbiła, 


ścień z jego: palea i połamał na kawałki, pocz 
oznajmiono wiernym o śmierei Mahdiego i objęcia 
rzątów. przeż Апа, Do zającia się pogrzebem 


wyżnaeż0n0 20. osób. Z zachodem słońca rozpoczął 
wystrziłów. 
ący eh 


się obrzęd pogrzebowy wśród huku 
Zwłoki niesione byty przez 12 osób zm 
się co 80 kroków, wśród szpaleru z wojska wyi 
ego aż do Nilu, gdzie poddano zwłoki obmyciu 

igijnemu. Dwaj synowie Maudiego, idąc za zwlo- 
kami, rozdawali jałmużnę, Za nimi jechało 60 omi- 
rów z pałaszami spuszezonemi ku ziemi, a W po- 
środku nich nuwy Кай, Następnie 6 wielblądów nio- 
acych Żywność dla ubugich. Po obmycin trupa owi- 
uięto go w turban i zaniesiona do namiotn, który 
został spalony natyclwiast. 


W banku państwa przed pira tygodniami 
jak donoszą „Pet, Wiegom” odkryto wypadkiem. kra- 
qzjeż bardzo znacznej sumy. Mianowicie 20 marca 
r. b. wydano za sfałszowanym dokumentem 220,000 
rubli, Wniosek Składał się z biletów 5x pożyczki 
wsehodniej i należał do fabrykanta broni. Śledztwo 
zostało zarządzone. „Nowosti” w tym samym przed- 
miocie piszą, co następuje: 

„Nadużycie to popełnionem zostało jeszcze w mar- 
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Неше depozytaryjuszów. banka był także, pułkownik 
B., który wniósł:w papierach procentowych powążną 
sumę około 220,000 rs. Więcej, niż. pół тока p. В. 
nie przychodził do: banku i nie poruszał wkłądu, po- 
nieważ procenty w kuponach za rok ubiegły otrzy: 
mał był w styczniu; termin za8 płatności kuponów 
za pierwsze półrocze roku bieżącego przypadął do- 
piero 13 lipca. 7 sierpnią p. В. przybył do banku i 
przygotowawszy podanie, włąściwe o wypłacenie mu 
wkładu, podał je urzędnikowi. Podanie poczęło prze- 
chodzić” przez różne instanezje buclalteryi, i kiedy 
wróciło, urzędnik zwrócił się do p. В. а pytaniem, 
pełnym zdziwienia: 

— Cóż toy рап po raz drugi pragnie swój wkład 
otrzymać? 

—Jakto po raz drugi? Ja nie jeszcze nie brałem— 
odpowiedział 

— Na Boga, wszałe wkład wydanym został pań" 
skiemu. pełnomocnikowi. 

— Ja nie mam żadnego pełnomocnika i nie dawa- 
lom nikomu polecenia do odbioru, 

Nastąpiło zamięszanie, Рап В. przedstawił kwit 
banku z odbioru wkładu, który całkowicie został 
wywłacony w sumie 220,000 rs, niejakiemu 8. z ple= 
nipotencyi B., poświadczonej przez notaryjusza ео do 
tożsam osoby i podpisu, 

Dowody te, po sprawdzeniu, okazały się sfałszo- 
wanymi, 


— Znikanie dziewczynek. 0d niejakiego. 
czas codziennie zdarza się czytać w pismach war- 
szawskich wiadomości o znikanit dzieci w wieku 
10 — 14 14, Ofarami są prawie wyłącznie dziew- 
czynki, W ostatuim numerze „Kur. Coda.” czytamy 
o znikwięca  dziesięcioletuiej dziewczynki 1 dwunns 
stoletniego chlopca. 

— Ogloszenie, W jednom z pism warszaw> 
skiel czytamy następne ogłoszenie: „Poszukuje się 
pokoji umeblowanego ze stołem, przy familii, dla 
ny w średnim wieku, lecz z apetytem mlo- 
> żą cenę 45—50 rs. miesięcznie, Warunek 
ki y: czysta woda na każde zawołanie i pórzi 
dnie utrzymany waterklozet w odległości nie bliższ 
пай 20, nie dalszej nad 30 kroków. Lokator chę- 
tnie znosi Шаху dziecinnie (nawet w porze nocnej) 
i gotów jest słuchać muzyki i śpiewu przez dzień 
cały, Nie znosi dymu tytoniowego, nizkiej tempera- 
t ieproszowych wizyt osób dorosłych, a со naj- 
gtówniejsza— plotek.” To się nazywa ścisłem okr 
śleniem swych żądań, 

— Niebezpieczna wierność psa. W Pen- 
теу w Carwarthenseire, kilku fachowców zajętych 
było próbami z dynamitem i aby osądzić silę mate- 
ryjahi wybuchowego podług wyrzuconej przez eks- 
plozyję ilości wody; v i do sadzawki nabój dy- 
namitowy z palącym się przez pięć. minut lontem, 
W tejże вашој chwili nadszedł myśliwy jakiś z psem, 
który dostrzeglszy, iż wrzucono coś di 
czył jednym susem do sadzawki, wrócił tryumfaj 
na brzeg, niosąc zabójczy dynamit w pyska i ski 
wał się wprost ku swojemu panu, Badający dynamit 
rozpierzeli: się na wszystkie strony, a myśliwy, któ 
ry napróżno okrzykami starał się odwiożć psx od 
aportowania; gradem kamioni trzymał niebezpieczne 
w tej chwili zwierzę w oddaleniu, Ро upływie 
wrogich 5 minnt, nabój eksplodował i rozerwał bi 
dnego psa na kawałki, uie wyrządzając: Żadnych 
innych szkód. 

ili skazany па śmierć 
sięgłych w Wersalu wydał wyrołe skazı 
nastoletniego bandytę: który duia 14 Lipca r, p, za- 
mordował nadzorcę więzionia, na karę Śmier 


во 


— Bismarck i Schwcininger, Książe 
kanclera poznał się po тай pierwszy ze swoim leka= 
rzem w Karolowych Warach. Czując. się słabym, 
kazał go poprosić do siebie, Eskulap przybył i ba- 
dał bez końca korpulentnego pacyjónta, uż tnie 
zniecierpliwiony krzyknął na niogo jak kirasyjer: 
„Fragen Nie nicht so viel,” Ale Sehweininger уса! 
się nie przełąkł ani, nie zraził, i odpowiedział spokoj- 
nie: „Jestem do usług waszej książęcej mości, je- 
dnakże... jeżeli książe chcesz się wyleczyć boz pytań, 
to sprowadż sobie zamiast doktora, kouowała, шу 
nawykłym jest da podobnych kuracyi.” Kanclerz. 
oniemiał z gniewu, podniósł się jak Jowisz, gotów 
do rzucenia piorunu, sapnął ii, usiadł, Schweinin- 
ger siadział spokojnie. Nastało długie milczenie, po- 
czem kanelorz, odzyskawszy zimną krów, odezwat 
się nareszcie: 

— No, jeżeli tak być musi koniecznie, to- pytaj: 
mnie рап dalej, spodziewam się wszelako, iż A wa 
się równie wielkim doktorem, jakim Jesteś grubiją= 
ninem, 


— Komitet Towarzystwa Zachet 
Sztnk Pięknych w Królestwie Pole 
skiem podije do wiadomości wykaz składek, otrzy= 
manych na kupno placu i budowę domu dlą Токат 
rzystwa, za czas od 1 Lutego do 20 Sierpnia r. Day 
a mianowicie: Urzędy Starszych Zgromadzeń: рр, 
Felczerów та. 15; pp, Nożowników vs, 67; pp, Bla= 
charzy тв, 4% pp. Szpilkarzy i Pilnikarzy rs. 10 
kop. 20; pp. Jubilerów i Złotników rs. 1; рр, бахе 
barzy rs, 1; рр, Szewców ra, 7 kop. рр. Rzeźni- 
ków rs. 80: рр, Rymarzy rs. 9; z Redakoyi gazety 
Wiek rs. б; z Redakcyi gazety Kuliszanin rs. 1; p. 
Jadwiga Szyszłowa rs, 26; р. Anna зене оза 
тз. 300; za. pośrednictwem p. Bronisława Mikietty w 
Qzowicach rs. 11; p Tomasza  Batogowwskiego w 
Kieleach ts. 37; p, Tadeusza Duwgirda w Warsza- 
wie тз, 28; p, Józefa Góruiekiego w Warszawie rs. 
10. p. Justyna Rybaczkowa w Warszawie тз. 26: p. 
Sałómona Lewentala w Warszawie kop. 50; p, Woj- 
ciecia Gersona w Warszawie z przedstawienia Ży- 
wych obrazów w Teatrze Wielkim 18, 261 kop. 60; 
p. Stefana ӨШега w Kaliszu rs. 6; р. Autoniego Ję- 
drzejewicza w Warszawie rs. 5: p. Wojvieela Gerso- 
na w Warszawie ts. 15; p, Jaljana Frehaą w War- 

wie тв, 23; p. Konstautego Kouopiek 


szawie rs, 5: p. Jana Polaczka w Włocławka rs. 1; 
p. Hr. Branicka w Рагуўн ze sprzedanej akwareli 
Hernaudera rz. 67 kop. 60; ks. Zygmunt Ohełmieki 
w Warszawie ze sprzedane; 

ta” rs. To; p. M 

ogółem rsr. 1152 kop. 80. 


Komitet Towa. 


wody, wsko- | Sie 


Kopczyński, Eugi Rozeubiatt, 
August Ostrowski, Ludwik Mogilnicki, Emiljan So- 
bolewski, Ludwik Dembowski, Karol Sukowicz, Obo- 
wiązki ezłonków korespondentów Towarzystwa p 


јаб ruczyli pp, Bol Mouinszko w у 


a 


— Much pociągów drogi żelaznej 
na stacyi Fiotrków od I (13) Maja 1885 


zany Louis Persan był slawnym ua cały Ра 
menem, A jeszeze sławniejszym lokatorom więzienia, 
w którem po kilkanaście razy przestadywał. 
domek „ЕШ otrzymał w боді) Montmar 
sprzed: ym nader głosem wy 
wał: Ovgoat, limo Ж kradi; 
piora Ludwika XI, który sprzedał za 10 sons 
z teatra wypędzony, Wnot dostał się 
gdzie skradł drogocenny к 
пу naturalista Geofroy de 
największy ze znanych gobio z 
instynkt, a raczej rozin, Po odśię i 
Azież i różne inne, więzie цо niepospolify głos | 
tenorowy, Fifi wstąpi uffócliantant, lecz i tu 
Merkury nowa go natehnął do kupiectwa beż. pie: | 
niędzy werwą, tak, iż ostatecznie 13 Dutego r.b. na | 
ośmnaście miesięcy więzienia skazany został, | 

Gzując zasoby talentu, д nadto wzbogacany г! 
pertoarem mnóstwa kupletów z lat kilkunastuBpii 
Wal. Dozorca widząc, że coraz częstze egzercycyję 
przeszkadzają pracującym, osadził śpiewaka w озо- 
bnej klatce. Fiti śpiewał i tutaj, Karany różnie i po 
razy kilka, nie przestawał robić swego, oświadczając | 
że się nadzorcy wywdzięczy za dokuczanie mu. J: 
Коў pewnego wieczor, przygotowawszy duży nóż 
kuceheuny, upatrzył stosowną chwile, napadl na do- | 
отсе i na miejscu trupem go położył, 

Przed sądem wyznał otwarcie, że postanowił roz- | 
myślnie zamordować, dozorcę, spodziewając się, Że 
«об skazany, na śmierć, ułaskawiony będzie, Бай 
postanowił, ażeby egzekicyja odbyła się przed bra- 
mą więzienia, | 


— Cygara hawańskie. Konsul angielski z, 
Kuby wystosował do swego rząda raport, w którym ! 
donosi, że już od 4 lat wszystkie prawie cygara 
sprzedawane za hawalskie są fałszywe, Zbiór tytu- 
піц od lat czterech równa się prawie zeru i prawdzi- 
we hawana kosztują najmniej po 80 centymow szta- 


| 
| 


еп, a odkryto je dzięki prostemu wypadkowi. W 


ka. W r, b. oezekiwanym jest zbiór obfitszy. 


roku. 


а) w kierunku ой Warszawy (809 | min. 
do: Granity: ——— 
Ravjeczki (2 klasy) przych. | 12 | 44 X 
r] „ odebodzi] 12 | 50 | оршу. 
Pospieszny (6 пзу) przych,| 9f 64 || 
A p odehodzi| 10 | 2 ff Przed роти 
Owobowy (8 klasy) prayah | a| а А 
odefońzi | 4 | tx | po południe 
2 | 40 [l po pó 
j ы 3 | śą |} po półuawy 
Pośpieszny (5 klasy) przych.| 5 | 40 ii 
(i { ii odehodzi| 5 |48 үрө 
Osobowy (3 klasy) przych. | 12 | 44 i 
х, Ў „ odehodzi| 12 | 54 е WE 
©) Pociąg miejscowy (3 klas 
Wychodzi z Piotrkow! — | rano 
Przychodzi z Warszaw, 2 | wieczorom. 


Z 


Licytacyje w obrębie guberni. 


— W dniu 20 wrzeć, (2 рай.) w sądzie okręgo- 
wym w m, Petrokowie na sprzedaż nieruchomości w 
m. Petrokowie przy ul, Dońskiej pod. № 103/479 ой 
sumy 400 vs. 

— Mogot dnia tamże na sprzedaż ziemi na tery- 
toryjum m. Petrokowa przestrzeni 3 m. 100 рг, ed 
sumy 200 rs. 

— Tegoż dnia tamże na Sprzedaż nieruchomości 
WAR Brzezinach pod № dawnym 260, obecnie 18 od. 

тв. 

— Tegoż dnia tamże na sprzedaż nieruchomości 
w osadzie Wolborzu od sumy 200 rg. _ 


т 
H 


Ү 


О ISE 


Ń. 


№ Зо 


6 


-- 12 (24) listopada w sądzie okręg. Petrokow- 
skim na sprzedaż majątku Ptaszkowice w pow. Ła- 
skim od sumy 48,334 тв. 


— 28 sierp. (9 эттей.) w urzędzie p-tu Łaskiego 
na reparacyją 2 mostów w m, Pabijanicach od sumy 
239 тв. 27 kop. (in minus). 


— 19 (81) sierp. w osadzie Tuszynie na 3-ch 
letnią dzierżawę dochodów z łaźni żydowskiej od 
rs. 38 rocznie; z czytaniu rodoła od rs, 32. 


— 21 sierp. (2 wrzek.) na przechodnim 
nym punkcie w Podłężu na sprzedaż skonfiskowane- 
go spirytusu od sumy 220 rt. 

— 4 (16) wrzek. w urzędzie gm. Rżew p-tu Łódz- 
kiego na 3-ch letnią dzierzawę dochodów bóżniez- 
nych, a także dostawę świec i drzewa. 

— 9 (21) wrze, w urzędzie p-tu Brzezińskiego 
na 3-ch letnią dzierżawę z bydłobójni w m. Brze- 
zinach od sumy 1202 гв, 50 

— 3 (15) wrześ. w magistracie m, Tomaszowa w 


ogranicz 


kop. 


p-cie Brzezińskim na 3-ch Jetnią dzierżawę 57 pu~ 
stych placów, należących do kasy miejskiej, 47 o- 
grodów i 13 łąk. 

— 28 paźd. (9 listop.) w kancel, hypoteczny m. 
Łodzi na sprzedaż nieruchomości w SPE) Rey 
ul. Widnej pod X 1108E od sumy 22,800 тв. 

— 13 (25) wvześ. tamże na sprzedaż nieruchomo- 
ści w m. Łodzi przy ul. Aleksandryjskiej pod № 55A. 
od sumy 7509 rs. 


GE © ЕЮ ЮС нуч dim дс 


Niniejszem mam honor zawiadomić Szanowną Publiczność, 
iż z dniem 27 t, m. otworzyłem przy ulicy Piotrowskiej w domu 
p. Aleksaudrówicza w mieście tntejszem рой firmą 


„S. Noffok” sprzedaż wyrobów tabacznych 


z majcelniejszych fabryk, i drobiazgów, mających związek z pa- 
leniem. Zadaniem mojem jest, aby zadawalniając się jak najmniej- 
szym zyskiem, módz za to przedstawić rzeczywiście wyroby dobre 


i oryginalne. Wyroby z niektórych fabryk ja wyłącznie tylko 
posiadam, o czem Szan. Publiczność przekonać się zechce, (3—1) 


KONKURENCYJA NIEMOŻLIWA! 
Fabrykant wyrobów tytuniowych w Petersburgu 
„A. N. SZAPOSZNIROW? 


poleca Szanownej Publiczności NQ WE papierosy zwijane, odznacza- 
jące się wyborowym smakiem: 
„Powszechne“ Cena: 100 szt. 1 rs.; 25 szt. 25 kop; 10 szt, 10 k.; 


Ald 5 sztuk 5 kop. 
опа“ 

n 

„Czarownica“ 


(а przepowiedniami 
I zagadkami). 
Wszystkie składy i dystrybucyje w miastach Królestwa Polskiego 
sprzedają powyższe papierosy. Celem zabezpieczenia publiczności od 
falsyfikatów, proszę zwracać uwagę na moją firmę „А. N. SZAPOSZNIKOW.” 
(R. i Fr. % 8314) (10—2) 


] 100 sztuk 60 kop., 25 sztuk 15 kop. 
10 sztuk 6 kop., 5 sztuk 3 kop. 


J. SPORNY INŻENIER 


Warszawskie Przedsiębierstwo Asfaltowe i Fabryka Tektu 


polece. 

Asfalt (mastic) tekturę i lak asfaltowy, smołę 
oczyszczoną bitum i gudron, oraz wykonywa roboty asfal- 
towe i dokarskie, po cenach nader umiarkowanych. 

Oprócz zwyczajnych tektur do krycia dachów, w różnych ga- 
tunkach, Przedsiębierstwo produkuje tektury francuzkie 
nie wymagające lakowania, айе izolacyjne (solir-platy) i 
wszelkie materyjały potrzebne do krycia dachów, jako to: Ші 
stwy trójkątne, paski, gwoździe i t. p. 

Zamówienia przyjmują się w kantorze Przedsiębierstwa 
ulica Erywańska (plac Zielony) Nr. S. 
(R. i Fr. 7794) (4—4) 


od r. 1818 
MECHANICZNE 


obecnie pod firmą 


Bormann Szwede 
& Temler 


w Warszawie Srebrna % 14, 


polecają się do kompletnych 
urządzeń lub przebudowań: 


BROWARÓW, GORZELNI 
i DYSTYLARNI. 


Przeszło 100 gorzelni urządziła powyższa 
firma w ciągu 10 ostatni lat, 

Plany, katalogi ilustrowane 
maszyn wysyłamy na żądanie. 
Najnowsze aparaty działające bez przerwy 
z regulatorem do pary systemu Bor- 


mann; 
(R. i Fr. 13,339) (26—20) 


Istniejące 


ZAKLADY 


0 


peleca swoje wyroby : 
nach, podejmuje się całkowitego 


(R. i Fr. 7753) 


Potrzeba jest 


10 KRÓW 


z dobrze utrzymanej obory, Pożądanem 
by było pół krwi holenderskiej. Wia- 
domość w Piotrkowie, ul. Petersburska 
dom D-ra Strzyżowskiego, drugie pię 
tro. (3—1) 


"TECHNIK 


usuwa wilgoć z mieszkań, fabryk i pla- 
ców przez drenowanie swojemi rurami. 
Bliższa wiadomość u właściciela dóbr 
@—3) 


Kociołki, stacyja Wadlew. 


SKŁĄD WĘGLI 
Włodzimierza Sapińskiego 


przy rogu Aleksandryjskiej alei. 
Sprzedaje węgle w dobrym ga- 
tunku z dostawą do drwalni po ce- 
nie: Korzec grubego wagi 240 47. 
kop 85,—(rozsyła się w koszach 
Ykorcówych wagi 130 gZ.) Na mia- 
rę w Skrzyniach zamkniętych przez 
magistrat warszawski opieczęto- 
wanych) po 5, 10 i 20 korcy, pe 
83 kop. Na całe wagony z dosta- 
wą przed drwalnie, po cenach od- 
powiednich do cen kopalnianych. 
Węgiel kowalski korzee po k. 70. 
Koks najlepszy zagraniczny pud 25 
k. (franko skład). Drzewny węgiel 
kurzony korzez rs, 1. W składzie 
sprzedaje się każdą ilośś. Zwózki 
wegla obcego dopełnia po ra, 5 za 
furmankę od wagony. 
Zamówienia wszelkie należy ro- 
bić w składzie z góry opłacając. 


(13—7) 


DO WYNAJĘCIA 
Karety, Powozy. Bryki na 
resorach i Konie. 
Zamawiać można w składzie węgla 


Włod. Sapińskiego, na rogu 
alei Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu 
i stajniach tegoż, w domu W-go Gołem- 
bowskiego, ulica „Petersburska” wprost 
Poczty. Karety i powozy ва wesela, 
chrzty, pogrzeby. Na spacery—wynaj- 
mują się na godziny, Na balach publi- 
ешуеһ na kursa, (13—7) 


PENSTJA PRYWATNA 


do odstąpienia w mieście powia- 
{отет za rs. 250, z powodu zmia- 
ny położenia. Wiadomość u W-nej Chy- 
Jiczkowskiej, ulica Moskiewska w domu 
Gasparego. (8—9) 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


ЖЄЗ-ЄЗ-ЄЗ-ЄЗ-ЄЗз© 
Fabryka Tekiury Asfalt 


BRACI NOTHMANN 


w Sosnowicach 


Tekturę asfaltowa, Holzce- 
ment, Asfalt i Lak asfaltowy, po możliwie nizkich ce- 


bre wykończenie przedsięwziętych robót. 


owej do pokrycia dachów 


pokrycia dachów, ręcząc za do- 


(2—0 


бобо бббӘх 


Magazyn mój, mając uzdolnioną 030- 
һе do kroju z pierwszorzędnego zakła- 
äu warszawskiego, przyjmuje do roboty 
suknie, salopy, zakiety i ca- 
Че wyprawy, które wykończają się 
z całą elegancyja i gustem—ceny nader 
nizkie. Mając 


FILIJĘ JUDLENA, 


przyjmuję do farby, prania i 0- 
czyszezamia chemicznego wszelkie 
jprzedmiota. W tymże magazynie moż- 
na odebrać pieczątkę herbową, zamienio- 
mą na poczcie, za zwrotem tamtej z lite- 
rami А. J. stanowiącej drogą pamiątkę. 
(3—1) Ж. JACEWSKA. 


DO NABYCIA 


u Gebethnera i Wolffa 


w Warszawie 


LUBIN 


|jego uprawa i RECZ 

б паршы Р 

stanisław Wroński i Jarosław Slaski. 
WARSZAWA 1885. 

Cena kop. 60. 

(R, i Fr. № 8283), 


PORTRETY KREDKOWE 


z totografij 
NATURALNEJ WIELKOŚCI 
wykonywa, specyjalnie w tym 
kierunku wykształcona, pami J, G. 
po cenie rs. 10 od sztuki. Adres 
bliższy w Redakcyi lub w miej- 
seowych księgarniach. (10—10) 


Feliks Łuniewski 


JEOMETRA PRZYSIĘGŁY 
KLASY Il-ej, 
zawiadamia osoby intoresowane, że jio- 
zostawszy wolnym od zajęć rządowych, 
przyjmuje wszelkie czynności prywatne, 
jakoto: pomiary i klasyfikacyje 
dóbr, podziały kolonijalne i 
piodezmienne tychże, urządza= 
nie lasów, ete. etc. Adres: „Pe- 
troków,” ul. Moskiewska dom Spana, 
(0—29) 


BIURO OGLOSZEN 


dla wszystkich dzienników krajowych 
i zagranicznych 


Rajchman i Frendler 


w Warszawie, ulica Senatorska X 18. 


ME" Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 7 powieści 
p. t. „Za krzywdę własną.” 


Дозволено Ценвурою, 


W drukami Е. Pańskiego w Petrokowie, 
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Rzucił się w końcu do otwartego wagonu i usiadł, 
nie patrząc przed siebie, ponury i milczący. 

Po chwili ozwał się znów dzwonek, pociąg za- 
shwiał się i ruszył. 

Robert nie drgnął. Usiłował zebrać myśli i zdać 
sobie sprawę z tego, co działo się z nim przed chwilą. 
A więc tak... cheiał się rzucić pod szyny... chciał um- 
rzeć... i gdyby nie ten człowiek, w tej chwili wszys- 
tko by już teraz było skończone. 

Pociąg szedł coraz to prędzej i powiew chłodne- 
go wiatru roztrzeźwił do reszty nieszczęśliwego mor- 
dercę. Po chwili uspokoił się trochę; jakiś szept zwró- 
cit jego uwagę. Na prawo od niego, w drugim 
końcu wagonu, dwoje młodych ludzi siedziało naprze- 
ойу siebie. Młoda kobieta, jasna blondynka, miała w 
oczach wyraz nieopisanego szczęścia, radosnego jakie- 
goś upojenia. Młodzieniec patrzył jej w oczy i oboje 
szeptali do siebie, zapominając о otaczającym ich świe- 
cie. Do uszu Roberta doszło parę urywanych zdań; 
zrozumiał z nich, że było to młode małżeństwo, wra- 
cujące z poślubnej podróży. 

Przedstawiali obraz zupełnie szezęśliwej pary. 
Była to istna sielanka pierwszej miłości. 

Okrutna ironija tego spotkania wykrzywiła mu 
usta w bolesny uśmiech. 

W tej chwili młoda kobieta zwróciła wzrok w 
jego stronę i zadrżała. Mąż jej spojrzał także, Na 
szczęście Robert odwrócił zawczasu oczy i przymknął 
je. Wejrzenia szczęśliwej pary nie spotkały się z oczy- 
ma Roberta. „Na szczęście”|.. bo oczy, te zwierciadła 
duszy, struszliwe czasem kryją w głębinach swych ta- 
jemnice i zdradzić je mogą łatwo. 

Po chwili szept rozpoczął się na nowo; młodzi 
„ludzie nie zwracali już uwagi na towarzyszu podróży, 
a mimo to Robert nie otworzył już oczów i do koń- 
«ea drogi pozostał pogrążony w głębokiej zadumie. 
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byla prawda. Kochał, uwielbiał, pragnął posiąść ko- 
bietę ukochaną, całą potęgą ducha i sił. Teraz ona 
była jego żona, własnością jego, doszedł do celu ma- 
rzeń i—naraz, między nim a nią, leży przepaść stra- 
szna, przepaść hańby, której żadna siła ludzka wy- 
równać nie jest w stanie. Jakiż Bóg, jukiż szatan 
zdołał był wymyśleć i w czyn wprowadzić podobny 
„rodzaj tortury?... Jakże strasznem było odtąd życie 
jegot.. 

саса. więc życie składa się z takich przejść, z ta- 
kich istot złożona jest ludzkość!.. 

— Ty marzycielu—myślał= wierz silnie w cnotę, 
w szlachetność, daj się uwieść w krainę ułudy, w kra- 
inę ideału, kochaj, ufaj, spogląduj na świat, jako na 
dzieło cudownego piękna i harmonii, po to tylko, byś 
w końcu doznał najstraszniejszego rozczarowania, po= 
dłej zdrady, byś z obłoków wpadł w kałużę naj- 
wstrętniejszych występków. 

Oh! teraz godził on się zupełnie ze zdaniem sce- 
ptyków. 

— Precz z ułudą—wołał—precz z wiarą, z cno- 
tą, z miłościąl.. Najwyższem bożyszczem świata tego— 
to użycie; ono przynajmniej dostarcza uciech nieza- 
wodnych, ono nie łudzi pozorem cnoty, ono jest same 
sobie celem. 

Zresztą, cóż mógł wobec tego mówić kobiecie, 
którą miał przed sobą. Jest piękną, więc z tej urody 
chciała wyciągnąć wszelką możliwą korzyść — kochała 
innego, bo tak jej było dogodniej, poszła za drugiego 
bo on był mężem jakiego pragnęła. Poszła za głosem 
natury, zerwawszy nici КО аА krępujące nas na 
tym świecie. Dobrze więc zrobiła i miała słuszność; 
miała słuszność, bo miała za sobą głos natury i pra- 
wdę, a prawdą jedyną jest jej piękność niezaprzeczo- 
na, nieprzeparty głos instynktu, pragnienie użycia i 
młodość, i ten wdzięk niepojęty, któremu on, jej 

Za krzywdę własną, 1 
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mąż zdradzony, shańbiony, dziś jeszcze, mimo woli i 
wiedzy ulega... Prawdą niezawodną jest to tylko—ciq- 
gnął dalej ja, szaleniec może, zbrodniarz i opęta- 
ny, kocham cię kobieto dziś jeszcze, pomimo, że tobą 
gardzę, że cię nienawidzę... 

I bezwiednie zerwał się i ująt Blankę w uśćisk 
długi... namiętny... 

Po chwili powstał, straszny, nieprzytomny i pa- 
trząc па nią, zawołał głosem donośnym. 

— Blanko! wszak w tym samym pokoju byłaś 
kochanką pana de Tohon? 

Blanka zerwała się i usiadła na łóżku. 

Robert uchwycił świecę i przysunął ją do twa- 
rzy młodej kobiety. 

Gdyby wątpił jeszcze, w tej chwili wszelka wą- 
tpliwość byłaby znikła. Blanka z oczyma błędnemi, 
sina, przerażona była i straszna. 

— Wiem wszystko— powiedział Robert. 

— Wszystko?.. — powtórzyła młoda kobieta. 

— Tak, powtarzam ci, wiem wszystko! 

— (o wiesz, powiedz, со wiedzieć możesz?... 

— To tylko, że jesteś istotą upadłą. 

— Ahl więc wiesz wszystko, wszystko wiedzia- 
łeś i mimo to przyszedłeś tu... by pić z czary miło- 
ści— zawołała młoda kobieta dotknięta obelgą. —I te- 
raz, dopiero teraz, chcesz być sędzią moim! 

— Tak, cheo być sędzią twoim — zawołał Ro- 
bert z dzikiem wejrzeniem 

— 1 jakim prawem — zawołała Blanka — kto z 
nas upadł niżej, powiedz mi? 

— Blankol — zawołał Robert, a w głosie jego 
brzmiała groźba. 

— ОМ nie lękam się ciebie— odpowiedziała mlo- 
da kobieta — nie lękam się tych, którymi gardzę!... 

Ona mówiła о pogardziel... Opal... е 

Robert przybliżył się do niej, Blanka uniesiona nie 
zdawała sobie sprawy z grożącego niebezpieczeństwa. 
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Wracając do sali, zawahał się na progu. Zdawało mu 
się, że starzec patrzył na niego dziwnie, że uderzyło 
go dziwne zachowanie się jego. A kto wie?.. Może 
to było widocznem, że on był mordercą?... 

Wszedł jednak i usiadł na dawnem miejscu. 

— Śliczny mamy poranek — zauważył starzec, 
spoglądając w okno, w którem odbijały się pierwsze 
promienie księżyca. 

— Tak, śliczny— potwierdził Robert. 

— Pociąg nadchodzi — zauważył starzec, po- 
wstając. 

Wyszli na peron. 

Grono osób oczekiwało jaż nadejścia pociągu. 

Z oddali dochodził odgłos kół toczących się po 
szynach; od ezasu do czasu dawał się słyszeć coraz 
to wyraźniej łoskot jakiś głuchy. Nareszcie przeraźli- 
wy świst rozdarł powietrze i ukazała się w dali ma- 
szyna, rzucająca ostatnie kłęby białego dymu, i po- 
woli, spokojnie, jakby z poczuciem majestatu olbrzy- 
miej swej siły, pociąg posuwał się po szynach, a za- 
pala jeszcze latarnie wśród białego nia, rzucały 

rwawe światło dokoła. Potwór zbliżał się coraz to 
potężniejszy! 

Robert pochylony tuż po nad szynami, wpa- 
trywał się w krwawe światło, a olbrzym ziejący parę 
dziwnie przyciągał go do sicbiel Jakby to było do- 
brze—myśluł — rzucić się pod koło i w jednej chwili 
skończyć to życie strasznel,. Оо by to była za roze 
kosz nie istnieć już, nie czuć, nie myśleć i nie pamię- 
аё nicl.. Myśl tu opanowała go, powoli ogurniała 
umysł jego z nieprzepartą siłą. Pochylał się coraz to 
więcej i więcej, i już... już... gotów się był rzucić pod 
koła, gdy nagle ręku jakaś odtrąciła go silnie w tył. 

— Cóż to pan myślisz sobie — zawołał tuż nad 
nim urzędnik kolejowy=chcesz się pan zabić, czy 100? 

I odszedł dalej, a Robert patrzył za nim jak 
obłąkany. 


